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Przed rozstrzygnięciem cesarza, 


Wiaddeń. Pisma wiedeńskie zgodnie 
Btwierdzują, że na radzie gabinetowej, na 
Pra] postanowiono dymisyę gabinetu, 
wszyscy ministrowie wypowiedzie- 
li sie przeciw polityce prowadzonej przez 
dra ouidlera. Stwierdziii oni zgodnie, że dal- 
sze odruczanie sesyi parlamentu nie powin- 
no nabtypić, oraz wypowiedzieli się stanow- 
*cz0 pizeciw rządom pizy pomocy $. 14. Za- 
zuiczyli także zgodnie, że pragną swe za- 
ania bezpośrednio przedstawić same- 
sarzowi, Dr. Seidler zgodził się na to 
i natychmiast po zakończeniu rady gabine- 
towej| został przyjęty na posłuchaniu u mo- 
nareńły, któremu przedłożył życzenie mini- 
strów. 

buwdlnie panuje przekonanie, że dr. Sei- 
der nie będzie przewodniczył 
EY gabinetowi. Wiaściwie tylko rady- 
kali piemiecey bezwzględnie go popierają. 
W płrlainencie czynią. się przygotowania 
Ge sdżyi, której zwołanie spodziewane jest 
ua początek lipca. 

Że|strony niemieckiej zarzucają Polakom, 
że p:jzez ostatnie uchwały pragną wywołać 
w Berlinie wrażenie, że takze i Niemcy 
ae yaccy są zgelni w pouvieraniu żądań 
polsiłieh. Wprawdzie Polacy oświadczyli za 
1ećzjunictwem min. dr. Twardowskiego, że 
lą z Nietscami podjąć dalsze rokowa- 

tworzenie większości, sprawa je- 


prowadzenia rokowań między Pola- 
wła Uknajńcami. 
|-ma cesarskie do dr. Seidlera tłómacze 
Haech parlamentarnych w tym duchu, że 
l ostateczną decyzyą cesarza, premier 
pióljować będzie jeszcze raz rokować z 
payt yami, zwłaszcza z Polakami. W pra- 
cy tej cesarz poprze energicznie usiłowa- 
nin (dra Seidlera. ` 

Ze strony rumuńskiej podniesiono projekt, 
aby| zwołać konferencyę seniorów i na niej 
próbować dojść do porozumienia. Projekt 
ten |został jednak odrzucony, gdyż uznano, 
że Obecnie jeszcze nic można w publicznej 
uyskusyi omawiać tych spraw. 
razie gdyby dr. Seidler musiał stanow- 
czo | ustąpić, nowy gabinet miałby charakter 
przejściowy. Jako domniemanych kiero- 
wników tego gabinetu wymieniają pisma 
niemieckie min. Bahnhausa, ewentual- 
nie min. Gay era. 


Z RADY MINISTRÓW. 


Wiedeń. „Morgen“ donosi, że na osta- 
tniej radzie gabinetowej pierwszy zabrał 
głos min. Wieser i złożył oświadczenie, 
iż na podstawie sprawozdań  dziennikar- 
skich panuje przekonanie, .że tylko min. 
rolnictwa hr. Sylva-Tarouca wypowiedział 
e pres §. 14. Z całą stanowczością musi 
on! wobec tego. stwierdzić, że i on stoi na 
tem samem stanowisku i uważa zwołanie 
parlamentu za konieczne. 

lin. Homann zauważył, iż zetknąwszy 
się| w swych podróżach z ludnością, nabrał 
ekonania, iż ludność gorąco życzy sobie 
roźpoczęcia prac parlamentu. 
lin. kolejowy Bahnhaus 
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W odpowiedzi na te deklaracye ministrów 
oświadczył dr. Seidler, że wszystko czy- 
ni, aby do użycia $. 14. nie doszło, że je- 
dnak jeśli zajdzie tego konieczność i pozy- 
tywBa praca przy pomocy parlamentu by- 
łaby wykluczona, musi poczynić przy- 
gotowania, aby sprawypaństwapro- 
wadzić także I bez parlamentu. 

Wobec tego oświadczenia ministrowie 
zgodnie zażądali, aby mogli jako doradcy 
korony przedstawić swe poglądy cesarzowi. 


GŁOSY PRASY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń. „Reichspost' omawiając sytua- 
cyę wytworzoną przez rezoiucyę Koła pol- 
skiego stawia pod adresem Polaków pyta- 
nie, czy są oni w możności przedstawić ce- 
sarzowi propozycyę gabinetu, któryby opie- 
rał się na zdolnej do rządzenia większości? 
Widocznie Polacy tego uczynić mie mogli, 
jeśli znowu musi nastąpić prowizoryum. 
„Reichspost” atakuje ostro Polaków, ża pro- 
wadzą jedynie politykę negatywną, a tem 
samem stawiają państwo w przykrem przy- 
musowem położeniu. 

„Fremdenblatt*, który do niedawna sam 
domagał się ustąpienia dra Seidlera, obe- 
cnie atakuje także Polaków zarzucająe im, 
że w swej rezolucyi pośrednio zwracają się 
przeciw osobie monarchy, gdyż 
premier nie mógł podejmować politycz- 


inych kroków, które stanowią przedmiot 0-| wszystkiem koniecznym warunkiem 


myśl urzeczywistnić, — podobnie jak tego 
doznała Francya u zwrotu stulecia, krwa- 
wiłby się w bezowocnej walce i poszkodo- 
wałby jak najwięcej gospodarkę, Sądzę i 
to może każdy powiedzieć, nie obawiając 
się dalszych rewelacyi i badań, że im głębiej 
zastanawiamy się nad historyą, poprzedza- 
jącą wojnę, tem jaśniej nam się uprzy- 
tomnia, że mocarstwem, które plan owa- 
łoicheiało wojny, była Rosya. 
Uważam za rzecz konieczną, przeto zrozu- 
miale muszę wszystkim powiedzieć, czego 
pozytywnie pragniemy. Pragniemy dla naro- 
du niemieckiego, a to mutatis mutandi od- 
nosi się do naszych sprzymierzeńców, — w 
granicach, które nam wytyczyła historya, 
życia pewnego, swobodnego, 
silnego, niezawisiego, pragniemy 
posiadać morza, a to odpowiednio do 
naszej cywilizacyi, naszego bogactwa i na- 
szej udowodnionej zdolności kolonizacyjnej. 
Pragniemy mieć możność i wolność roz- 
szerzanianaszegohandlu na wol- 
nem morzu, po całem świecie, (oklaski w 


gi. Wogóle sądzić można, że rokowania 
pokojowe niedługo będą już pod- 
jęte tem bardziej, że i we Francyi liozba 
zwolenników pokoju rośnie, 


Obrady Rady stanu. 


W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda- 
mia z obrad Rady stanu podajemy jeszcze 
następujące szczegóły: 

Do-laski marszałkowskiej wpłynęła inter- 
pelacya członków klubu Koła miądzypartyj: 
nego w Radzie stanu, którą z polecenia mar- 
szałką odczytał sekretarz p. Jan Skotnicki, 
Interpelanci wystąpili z wnioskiem, aby Ra- 
da stanu i rząd polski przedsięwzięli środ- 
ki, zmierzające ku uwolnieniu członka Ra- 


idy stanu z wyboru p. A. Rosseta, areszt0- 


wanego przed kilku tygodniami s powodów 
politycznych. 

W sprawie czasu trwania komisyi głównej 
do laski marszałkowskiej wpłynął wniosek 
p. Leszczyńskiego i towarzyszów: zaolpatrzo- 


centrum i na lewicy). Oto w krótkich sło-iny w 20 podpisów, tej treści: 


wach cele, których osiągnięcie stanowi bez- 
warunkową konieczność życiową Niemiec. 
Po słowach, wypowiadanych z trybun, 


„Rada stanu Królestwa Poiskiego zechce 
uchwalić przed wyborem komisyi głównej 
maksymainy czas trwania komisgi na 2 mie- 


nie można oczekiwać sbliżenia się. Jeżeli siące, tj. do d. 22 sierpnia 1918 n“ 


nadejdzie chwila, że narody dziś z sobą wal- 
czące, rozjjoczną wymianę myśli, to przede- 
jest, 


skarżenia polskiego, bez zgody i wie-|by miały do siebie zaufanie, zaufanie we 


dzy korony. Także oświadczenie Pola- 
ków co do pizynaieżności do państwa au- 


wzajemną przyzwoitość i rycerskość. Jeżeli | 
każde przemówienie drugiej strony bisrze | 


stryackiego jest — jak pisze „i remden-|jsię za ofenzywę pokojową i uważa się ją za 


iblatt* — właściwie warunkowem „iizasadzkę i chęć siania miezgody 
dopuszcza różne tłumaczenia, któ- |sprzymierzeńcami, to wszelka próba zbliże- | 


między 


re w ostateczności skończyć się mogą od-|nia jest niemożliwa, i nie doprowadzi 


Bezwzględne eksponowanie się za osobą 
dr. Seidlera ze strony Niemców uważa je- 
dnak „Fremdenblatńć* za błąd takty- 
czny, podobnie jak to błędnie zrobiono, 
gdy szło o osobę min. Czernina, 


Berlin. B. kor. Dr, Kuehlmann w dalszym 
ciągu swej mowy w Reichstagu wywodził: 

Osądzając wydarzenia, trzeba się zapytać, 
czy też wojna wedle rachunku ludzkiego 
trwać będzie jeszcze przez jesieńi zi- 
mę i przez rok następny. Nie mo- 
żna z całą pewnością ustalić chwili, o któ- 
rejby można powiedzieć: w tym czasie woj- 
na ta się skończy. Jest to mojem zdaniem, 


do pokoju. 

Spodziewamy się, że nieprzyjaciele pœ 
znają, że wobec środków, jakimi rozporzą” 
dzamy, myśl zwycięstwa ententy jest snem 
1 iluzyą, Jak to Asquit oczekuje, nieprzy- 
jaciele wa właściwym czasie znajdą urogę; 
by wystąpić z propozycyami pokojowymi, 
odpowiadającymi sytuacyi i koniecznościom 
życiowym Niemiec. 


0 traktat z Rumunią. 


Berlin. B. kor. W komisyi głównej Reichs- 
tagu rozpoczęły się obłady nad traktatem 


Wniosek, uzasadniony przez p, Zygmun- 
ta Leszczyńskiego, został przez marszałka 
poddany pod głosowania i większością przez 
Radę stanu przyjęty. 

Dokonano nastęjunia wyboru komisyi głó- 
wnoj. W skład jej weszli pp: H. hr. Poto- 
cki, Parczewski, Humnicki, Świerzyńskń, 
Targowski, Siemieński, Kostanacki, @ro- 
towski, Zbrowski, Marczewski, Wolczyński, 
Jabłonowski, Marylski, Wilczewski, Osta 
ohowski, Skarbiński, Zawadzki, Eiger, Ja- 
błoński roaz z uzupełniającego wyboru p 
Scipio dal Campo. 

Marszałek wyznaczy posiedzenie komisyi 
głównej na niedzielę na g. 4-tą po poł. w sa- 
li komisyjnej Rady stanu. 

Na zakończenie, na propozycyę marszał- 
ka uchwalono stosować w Radzie stanu re- 
gulamin, wniesiony, jako przedłożenie rzą- 
dowe, do czasu uchwalenia przez Radę swe- 


igo własnego regulaminu. 


O g. w pół do 8 wiecz. marszałek ogłosił 
pierwsze posiedzenie za zamknięte, nie wy- 


pokojowym z Rumunią. Centrum domaga |znaczając terminu następnego posiedzenia. 


się, by Rumunia dała zadość uczynienie za 
nieludzkie traktowanie jeńców wojennych 
niemieckich. 

Dr Kuehlmann dawał poufne wyja- 


rzecz niemożliwa, Oko szukać musi moty- | śnienia i wskazał następnie, że najtrudniej- UE. j : . 
wów politycznych, któreby okazały ewen-|szą kwestyą w rokowaniach była kwestya | PYdzyński, ziemianin z siedleckiego urodził 


tualną możliwość pokoju i w tym względzie 
muszę powiedzieć, że mimo najwspanial- 
szych sukcesów naszej broni, po stronie 


jawniła gotowość do zawarcia pokoju. 
Sądzę, że nie ma człowieka rozumnego w 
Niemczech, któryby kiedykolwiek spodzie- 
wał się, lub życzył sobie, by Niemcy osią- 
gnęly panowanie nad światem. Nie sądzę, 
by istniał odpowiedzialny człowiek w Niem- 
czech, nie mówiąc już o cesarzu i rządzie 
cesarskim, któryby przez chwilę myślał, że 
rozpętując wojnę europejską można osią- 
gnąć panowanie nad światem. Myśl ta- 
ka, jak tego nauczył przykład Napoleona, 
jest utopią. Naród, który chciałby tę 


„DLA NIEJ. 


Powieść współczesna. 


(Ciąg dalszy). 

Czyżby mogła przypuścić, że on, który 
mógłby być jej ojcem kocha ją inną miło- 
ścią, aniżeli jako córkę przyjaciela? 

ı Zpnębiony,-upokorzony, bazwiednie zwal- 
niat kroku, przypatrywał Się drzewom, 
kwiatom, okolicy, niebu, ażeby tylka opó- 


źnić chwilę zobaczenia jej, Pewno teraz jest | 


chmurna, gniewna, rozżalona, że Z nim roz- 
mawiała i pozwoliła mu na takie wyznanie. 
Z — Tatusiu! Tatusiu! Gdzie ty? — zawo- 
łała z werandy Ewunia, — wszysęy czeka- 
my na ciebie, i ja, i panńa Kasia. 

! Szedł jak skazanieo z głową OPUBZEZONĄ, 
Zoboziązując się pod słowem, że podobna 
scen? nigdy się nie powtórzy, a przy sposo- 
bności wyjaśni Kasi, że słowa jego były po- 
(DQ wane przyjaźnią, jaką ma dla jej ro- 
ziedw. . 

W jasno oświetlonym salonie przywitał 
o gospodarz przyjaźnie: 

,— Gdzie bałamuciłeś się, panie Zygmun- 


— Jednak byłby już czas... dosyć późno. 


działa dźwięcznym i miłym głosem Kasia, — | szania się do niej.. 


terytoryalna, w szczególności Dobrudży 
północnej. Pokój rumński jest częścią całe- 


Prawdopodobnie drugie posiedzenie Rady 
stanu odbędzie się dzisiaj lub jutro, 
+% a o 


Wybrany na wicemarszałka p. Stefan 


się w 1869 r. Po ukończeniu gimnazyum 
początkowo studyował przyrodę w uniwer- 


go pokoju wschodniego. Austro-Węgry w |SJtecie odeskim, Na żądanie policyjnych 
naszych przeciwników jeszcze się nie u-| Brześciu Litewskim w najbezinteresowniej- | władz rosyjskich zmuszony był przerwać 


szy sposób i jak najlojalniej popierały poli- 
tyke Niemiec, — dlatego było rzeczą samo 
przez stę zrozumiałą, że tutaj poparliśmy ró- 
wuież naszego sprzymierzeńca w kwestvach 
granicznych w sposób lojalny. 


Żnowu o pokoju. 


Wiedeń. (Telefonem). „Der Neue Abend“, 
który stale rejestruje wszystkie pogłoski 
pokojowe, przynosi informacyę, że ruch po- 
kojowy w Anglii zatacza coraz szersze krę- 


studya w Odesie i wyjechał do Zurychu, 
gdzie w 1898 r. ukończył wy: viał chemiczny 
na politechnice tamtejszej. Jako asystent 
pracowni chemicznej wm Bernie szwajcar- 
skiem ogłosił drukiem kilka prac z zakresu 
chemii mleka. W 1895 r. objął majątek ro- 
dzinny Czeberaki na Podlasiu, gdzie do- 
tychczas wzorowo administruje, biorąc ró- 
wnież udział w życiu społecznem i rolni- 
czem. Należy do klubu Koła międzypartyj- 
nego w Radzie stanu. 
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Katastrofalny brak paszy. 


Z Wiednia donoszą: Pomimo szalonej po 
suchy, która wypaliła pierwsze zbiory sia- 
na, Urząd żywnościowy wiedeński nałożył 
na Galicyę obowiązek dostarczenia 38.00 
wagonów. Nadmienić należy; że w roku ze- 
szłym przy tak dotkliwem wybiciu bydła z 


j powodu braku paszy, zamiast 10.000 wago- 


nów odstawila Galicya 109 proc. kontyn 
gentu F 
We wschodniej części kraju zbiory sia 
przepadły zupełnie z powodu posuchy, a Za- 
chodnia Galicya me tak ubogie sianokosy, 
że nie może być mowy o oddawaniu siana. 
Sądzimy, że obydwa Towarzystwa rolnicze 
i Syndykat rolniczy jak niemniej Koło pol- 
skie z góry zastrzeże sią przeciw ogałaca- 
iu kraju z resztek paszy, bo braknie nam 
mieka nawet dla dzieci i stanców, a wybicię 
bydła spowodować musi ruinę rolnietwa. 
Mężne stanowisko Namiestnietwa znają 
cego dokładnie grozę katastrofy braku p] 
Bzy powinno uchylić niesprawiedliwe ź 
dania Urzędu gospodarczego. Należy zatej 
jak najszybciej działać tam gdzie nieszez, 
ście grożące krajowi ucnylić jeszcze można. 
- z CE DREAN CST TE TOENE: paag 


k e r . 
1 Towarzystwa tatrzańskiego. 

W sobotę wieczorem w sali gabinetu geolo- 
gicznego Uaiw. Jagieli. pod przewodniwiwem 
prezesa poi. Dra Szajnochy odbyło się 
zwyczaje wanie Zjrouiaudzenie Tow. Tatrzań- 
skiego. Prezes zagajając obrady podniósł szut» 
ki wojny, które odbiły się fatalnie na schro- 
miskach Tow. w Tatrach, Karpatach, Woroch- 
cie, Żabiu i na Babiej Górze. Wydział kraj. 
udzielił subwencyi po 2000 kor. w r. 1916 i 1917 
na cele Tow. Tatrzańskiego, Centrala odbudo- 
wy Galicyi dała na sumę szkód dochodzącą 
do 50.000 — 3000 kor., jest jednak nadzieja 
uzyskania wydatniejszej pomocy. Następnie po- 
święcił przewodniczący serdeczne słowa Wxfi0- 
mnienia pośmiertnego: zmarłemu w r. 1917, 
pierwszermu prezesowi Tow. Ś. p. Micczys!1- 
wowi hr. Reyowi, który był prezesem od roku 
1874 do 1885, b. prezesowi Aut. hr. Wodai- 
ckiemu, członkom honorowym Ś. p. Henrykowi 
Sienkiewiczowi, prof. A, Wierzejskiemu, Ma- 
ryanowi Łomnickiemu, prof. Ant. Relimanowi 
i Drowi Hugonowi Zapałowiczowi, założycie- 
lowi Babiogórskiego Oddziału Tow., zmarłeruu 
w niewoli rosyjskiej, 

Na wniosek Dra Michała Koya uchwalono 
sprzedać dodatkowo kawałek gruntu obok 
dworca tatrzańskiego na cele Muzeum im. Cha- 
łubińskiego, po 8 kor. za metr kw. Następnie 
zgromadzenie przyjęło do wiadomości sprawo- 
zdanie wydziału za rok 1914—1917, uchwaliło 
wydziałowi absolutoryum, przyjęło sprawozda- 
nie komisyi kontrolującej i uchwaliło prelimi- 
narz budżetu na r. 1918 w granicach budżetu 
przedwojennego. Następnie podniesiono doda- 
cyę dla sekcyi przyrodniczej w Zakopanem i u. 
chwalono podwyższenie wkładek, mianowicie 
wkładek członków zwyczajnych na 10 kor. ro- 
cznie, członków dożywotnich na 20; kor., cz! u- 
ków założycieli na 400 kor. 

Następnie walne zgromadzenie uchwalilo 
wnioski: 1) Dra Wiktora Kużnima: Tow. Ta- 
trzańskie protestuje przeciw niszczeniu grot 
dla celów materyalnych, albowien grdkywEg zas 
bytkami przyrody. Tew. Tatrzanskie wniesia 
w tej sprawie przedstawienie do władz, zwła- 


mi chwilowo. Tymczasem i teraz, pozbyła |í w dalszem sąsiedztwie, ale i to się urwało. 


tatko nie sypia po nocach i czuwa długo |inną. 


w noc, a mnie, jako nowej gospodyni, zro- 


bi pan największą przyjemność zostając jak- | ne dziecko, 


najdłużej, 

Podniósł na nią oczy. Nigdy jeszcze nie 
widział jej twarzy tak jasnej i promiennej 
radością i szczęściem, a w spojrzeniu jej by- 
ło tyle prośby i miłości, że Ugorski pobladł 
ze wzruszenia i z pewnym trudem odpo- 
wiedział: 

— Zostanę, jak długo pani każe... Ewu- 
nię ułoży Henrysia do snu. jutro po nią 
przy jadę. 


XII, 


Pani Darzyuowska, w jakiś czas po swym 
powrocie od córki, siedząc z mężem pewne- 
go popołudnia grudniowego przed komin- 
kiem, na którym płonął jasny ogień, mó- 
wila: d 

— Czy zatważyleś, Ignasiu, jakie zmia- 
ny zaszły W zachowaniu się Kasi? — a wi- 
dząc pytający wzrok męża dodała: — zaraz 
po przyjeździe była ona inną aniżeli da- 
wniej, zgodniejsza, ustępliwa, posłuszna... 
ale myślałam, że stęskniona za mną ulega 


— Zawsze mówiłem, że to dobre, kocha. 
tylko nie trzeba jej drażnić wy- 
maganiami ostremi, 


iech pan zostanie, proszę — powie- |się dawnych kaprysów, wymagań, niemie- |I kogo ma ta Kasia? My oboje już starzy, 
- jednem słowem stała się [z gości prawie nikogo, a takie nudy i pust- 


mogą źle oddziałać na jej zdrowie. 
— Marciu, dosyć tych wstępów, mów, co 
masz powiedzieć. 
— Zaraz, Ignasiu.. Gdym była u Maryl- 


— Wiem, że to wymówka, ale nie o tojki, zgadało się o tem, a kochana Marylka 


chodzi, tylko że ona tu się nudzi, męczy ją 
brak towarzystwa, ludzi, młodzieży, 

— 0, o, przecież okazałaby to swoje 
zgorzknienie i niecierpliwość, a i ty przy- 
znajesz, że stała się lepszą, 


tak wzięła to sobie do serca że, zaprosiła 
kilku z młodzieży, ażebym ich poznała. Lu- 
dzie młodzi, zamożni, dość dobrze wycho- 
wani, a jeden z nich, Rówćzycki, zupełnie 
comme il faut, ale to zupełnie... Mojem zda- 


— Przez smutek, Ignasiu; zastanów się |niem i Marylki, Kasia powinna się zabawić, 


tylko, taka ładna, młoda panna, i kto u nas 
bywa?.. Malski zdenerwowany wcale nieo- 
sobliwy mąż dla niej, chyba sam przyznasz? 

— Ani mi się śni przyjąć takiego zię- 
cia, — powiedział z niechęcią. 

— No, wiesz, i ja nie zachwycam się nim, 
chociaż od biedy... bądź co bądź to zamo- 
żny człowiek, ten majątek po babce to zło- 
te jabłko. 

— Wszystko mi jedno, 
głos, — to nie mąż dla Kasi. 

— Przyjeżdża Ugorski, czlowiek rozsą- 
dny, z taktem, umie mówić, ale i jego towa- 
rzystwo nie dia Kasi, jej trzeba młodzieży, 
a o nią u nas trudno. Jeszcze póki nie cier- 


podniósł 


odetchnąć po nudach, poznać nowych lu- 
dzi, i dlatego cię proszę, ażebyś Kasi hie 
odradzał, 

— Hm.. może to i nieżle... a cóż Kasia? 

— Wspomniałam jej mimochodem, ale 
ona słyszeć nie chce, tu mi dobrze, powiada, 
i nie myślę jechać na kraj świata. 

— Zacne dziecko, — mruknął 
lony. 

— Gdy jednak ją namawiałam, zasłania 
się chorobą twoją... Możębyś jej sam wytłó- 
maczył, że masz mnie, a ona niech się TO- 
zerwie, zabawi, od tego jest młodość. 

— No, zapewne, ale czuję, Marciu, że 
chciałabyś ją wydać za jakiegoś ea U: 


TOZCcZU- 


piałeś tak na obie nogi, mogliśmy bywać ' kraińca, Przyznaj się, 


— Nie, Ignasiu, tylko boję się, że ona 
nie mając wyboru, i me mogąc. porównać je- 
dnego z drugim, gotowa wyjść, ot tak, z nu- 
dów, za Malskiego. a potem. gdy klamka 
zapadnie, będzie żałowała i może nas winić, 
że nie miała sposobności poznać ludzi, 

— Hm... może masz i racyę. 

— I namówisz ją? 

— (o to, to nie, bo mi bez niej będzie 
smutno... ale nie bede odradzał. 

— Jacy wy, mężczyźni, egoiści, — obu- 
rzyła się żona, — nie dbacie. o zdrowie, 
o zabawę dziecka, bo wam niewygodnie. 

— Zgoda i na to. — uśmiechnął się, —— 
my egoiści, bo nie chcemy dziecką na nie- 
pewne wyprawiać z domu i byle komu po- 
wierzać, a wy jesteście niepoprawne swatki 
i lubujecie się w grze ryzykownej. 

,— Tu niema żadnego ryzyka, bo mądra 
kobieta wychowa sobie z każdego mężczy- 
zny dogodnego męża, a wam się zdaje, że 
to wy kierujecie nami. Jestem pewna, że 
Kasia z każdym będzie szczęśliwa,. bo ka- 
żdego potrafi zażyć. Cóż, czy namówisz Ka- 
się na ten wyjazd? 

— Nie! Zostawiam tobie te radę. > 

— No, trudno, na upartego niema lekar- 
stwa, a wspomnisz moje słowa, jak to bywa 
zawsze, i będziesz żałował} „ ` 


h 


* Anczyca, Dra Faustyna Jakubowskicgo i dyr. | 


dzin, nie mają czasu osobiście się jawić w biu- 


- Ba. 2. 


Ono O „o m DRC paaa RZY 


zeza zaś do ©. O. G. 2) p. Zaremby z Za-|rze, gdy idzie o drobną sprawę. Wyręczają ich 


kopanego: Należy przez odpowiednie kroki | stróże względnie stróżki kamieniczne. W. osta- 


przyspicszyć w starostwie nowotarskiem zała 


tnich dniach mieszkańcy innych dzielnie bez 


twianie podań o przyjazd gości z ziem pel- | trudności otrzymali legitymaeye na świece, 
skich do Zakopanego na sezon letni i dodatko- į których przydział zresztą jest niesłychanie ską- 


Wy 


nietwo o przydzielenie sily urzędniczej dla 
stercztwa w N. Targu, któraby spectydlni: te 
so: CZErA . ATĘU, * r sp cy: A WC 
zaletwiafa. 5. Wniosek Dr. Ludwika 


w Tatrach na zabytki histeryczne I przy- 
5 zie nad niemi 


AW korenu dot otetno wyborów. Wybrano pre- 
zosem na dwa lata: pro. Dr. Szajnochę Wh, 
I wiceprezesem na 5 lata: Dr. Koya M., IL. wi 
C-jrezecsem na 1 rok: prof. Dr. Kuczyńskiego 
Viag, IM. wiecprezesem na 2 lata: r. dw. 
Uzorwińskiego, Dalej wybrani zosta członka- | 
mi Wydziału na 3 łata: Bialkowsk! M, Dr. l 

johl Józeł, adw. w N. Tazgu, Dr. Goetel W. 
deccu! Wuiw. Jagieł, Janikowski T., Dr. Ko- 
volski Ludwik, asystent Uniw. Jag. Członka- 
mi Wydziału na 2 lata: Król fgn., Dr. Larde- 
mor A. Dr Nowicki Jan, Dr Rouppert K., doe. 
Uniw» dag, Dr Smoleński Jerzy, doe. Uniw. | 
Jaoiel. Cziornkami Wydziału na 1 rok: Sosnow- 
shi Kaz, Dr. Szafer Wi., prof. Uniw. Jagieł, 
Wizilew Borys w Zakopanem, Zaruski Maryusz 
w Zakopanem, Dr Pawlica Jan. 

De komisyi kontrolującej wybrano: 


ta 
li 


Wacl. 
tł 
Jana Armólowicza. | 


pCO OCZY PO PRYPECI EEE A AEE 


KRONERA. 


FA mastit. 


ZIMNE DNI. Po ostatniej burzy nocnej, któ-; 
rą poprzedziło ledwie parę dni gorących, na- 
gtał znów okres dojmująco zimnych dni, który 
prawie nieprzerwanie trwa już od połowy ma- 
ja. Wogóle tegoroczna wiosna, wróżąca klęskę 
rolniezą, pod względem aury obfituje w usta- 
wiczne a przykre -nicspodzianki. 

POSŁUCHANIA U PREZYD. KERBSTA. 
Prezydent Centrali cdbudowy Galieyi, szef sek- 
cvi Artur Herbst przybył do Krakowa i będzie 
udzielał posiuchań w sprawach urzędowych w 
ć.odę dnia 26 b. m. i we czwartek dnia 27 b. m. 
w Krzysztolorach (Rynek) od godziny 10-tej 
do 1-szej po południu. 

BRAK WĘGLA W KRAKOWIE. Pisaliśmy 
przed paru dmiami o brazu węgla w naszem 
miejcie, który z dniem każdym niemal zaczyna 
1'-ybierać rozmiary coraz większej katastrofy. 


Wiele gospodarstw domowych niema przy czem |-zdejmuje z rąk pierścionki i daje dziecku daj 


urotować obiadu, bo węgla dostać nie można. 
"Biura węgiowe znajdujące się przy okręgowych 
biurach chlebowych wydają wprawdzie stro- 
nom wyjątkowo asygnaty na minimalne ilości. 
wegla, niestety jednak asygnat tych, obdarzeni 
niemi nie mogą zrealizować, bo składy węgla 
świeea pustkami. Wczoraj były zamkułęte dro- 
bne składy i pewna część większych. Dewóz 
wesła do Krakowa dla użytku ludności jest 
tak skąpy, że o zaopatrzeniu nawet najskro- 
piniejszem wszystkich mieszkańców mowy 
niema, tembardziej zaś o zaopatrzeniu się w 
wegiel na zimę. Sprawa ta ma dla ludności na- 
szego miasta pierwszorzędna doniostość, zwra- 
eamy więc ponownie na nią uwagę zarządu 
miasta, aby jak najrychiej i najenergiezniej u- 
pomniał się gdzie należy, o przywrócenie odpo- 
wiedniego dowozu węgla dla ludności Kra- 
kowa. 

DOCHÓD Z „TYGODNIA DZIECI“. Podczas 
tygodnia dzieci w czasie od 2—9 ezerwca br. 
urządziło Zach.-gal. Tow. ochrony dzieci i mło- 
dzieży zbiórki po wicach m. Krskowa dnia Z 
19 czerwca, zbiórki w kościołach OO. Bernar- 
dynów, Kapucynów, Misyonarzy, XX. Zmar- 
twychwstańców, w kościele św. Barbary NP. 
Macyi i św. Apny, dnia 9 czerwca festyn w par- 
ku dra Jordana, dnia 2 czerwca, przedstawie- 
nie dzieci dla dzieci „Kłopoty Marysienki* dnia 
10 czerwca, Wreszcie sprzedźwano programy 
artystycznie wykonane w teatrze miejskim, pod- 
czas wieczornego przedstawienia dnia 1 czerw- 
ca br. i podczas popołudniowego przedstawie- 
nia dnia 10 czerwca br. Ogólny czysty dochód 
z „tygodnia dzieci“ wynosi 23.875 R. 46 hb. 
Nadte zebrano od pp. kupców oprócz fantów 
na festyn gotówką 87 kor., a tytułem darów od 
pp. Leonów Wyczółkowskich 2.009 kor., zaś 
Grul:nemi kwotami 66 kor. 

T. O. M. składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do uzyskania 
powyższego dochodu. 

OPIEKA NAD JEŃCAMI. Wezoraj wieczo- 
rem w imieniu komitetu Opieki nad jeńcami | 
wejsnnymi Polakami wyjechali do obozów jeń- | 
ców Polaków na Wegry i do Czech: pręzes ko- 


micet Jerzy br. Mycielski i wiceprezes O. Jan | 


Paweiski T. J., oraz przydzielony do delegacyi. 
cicer armii austryackiej, dr. Józef Włodek, po- 
zaizunik artyleryi Książę Adam Czartoryski, 


cvczów, z niezależnych od niego powodów, nie 
mogł wziąć udziału. Delegaci udają się przez 
Wiodeń do wielkiego obozu Polaków w Csot 
kolo Papa, oraz do obozów oficerskich Zalae- 
gerszeg i Bacsfa, w których to trzech obozach 
odwiedzą przedowszystkiem około 200 ofice- 
rów i jednorocznych. Żolnierze prawie wszyscy 
bawią obecnie na robotach. Stamtąd delegaci 
udiulzą się do głównego austtyackiego obozu 
w Plan pod Maryenbadem. Po odjeździe zda- 
dzą, jak poprzednim razem, sprawę minister 
stwu spraw zagranicznych 0 obecnych stosun- 
Kach w obozach jeńców i jak przedstawiają 
się ulgi, obiecane na skutek ich referatu z pier- 
wszej wizytacyi. 

ZBYTECZNE FORMALNOŚCI. Piszą nam: 
W biurze okręgowem przy ul. Filipa 1. 18 per- 
sonal przestrzega zbytnio formalności, wiedząc 
przecież, że mieszkańey, zajęci przez szereg go- 


mino najgorętszych chęci, w obecnej nów, nie 


wniosek p. W. Anezyca, aby prosić na |py, bo na kwartał przypada 5 małych świe- 


czek. W biurze przy ul. Św. Filipa jest inaczej. 
Gdy stróżka jednej z kamienic przy ul. Kro- 
woderskiej prosiła o legitymacyę na świece 


dla dwóch lokatorów tejże kamienicy, otrzy- 


mała odpowiedź, że ci panowie sami muszą się 
po nie zgłosić. Takich biurokratycznych for- 
malności należy zaniechać, gdyż są wprost 
śmieszne wobec sprawy 0 którą idzie, a mic- 
szkańcy udręczeni drożyzną i przykrymi wa- 
runkami wojennymi, nadto zajęci w swych za- 
wodach, nie mają czasu na osobiste wędrówki 
do biur i na długie w nieh wyczekiwania, gdy 
rozchodzi się o pięć świeczek na... kwartał. 

JEHOWA SIĘ MŚCI CZYLI OKO ZA OKO. 
Jedno z pism polskich, czytywanycz na Kazi- 
mierzu, umieszczało w odcinku powieść z cza- 
sów ohkecnei wojny, opowiadającą o żedówcee, 
która z miłości się chrzci i wychodzi za mąż 
za Polaka. Ona jest bardzo piekna, on majętny, 
szczęście im się uśmiecha, mino, że rodzina się 
jej wyrzekła, a ojciec ja przeklął. Na dobitkę 
jeszcze ze związku rodzi się chiopiee i powię- 
ksza ilość chrześcian. Czytelniczki z Kazmierza 
nie mogą darować rodaczce zmiany wiary i py- 
tajs, czy już bóg żydowski stracił swą władzę, 
że bezkarnie patrzy na taki rzeczy porządeli? 
Od czegóż jednak bystra oryentacya redakcyi? 
Oczy chrześciańskie, które się odważyły znie- 
wolić oczy żydowskie, ukarał mściwy Jehowa. 
On poszedł na wojnę i rażony pociskiem, oślepł, 
wrócił tedy kaleką do żony i dziecka, unie- 
szezęśliwiając je na zawsze. „Potrzebujesz wie- 
dzieć, ce to było do przewidzenie” — mówiła 
jedna 7 żydówek do druriej w tramwaju kazi- 
mierskim — „ja jej nie żałuję, dobrze jej tak, 
bo jak ona mogła rzueić wiarę“? Powieść się 
więc skończyła ku zadowoleniu czytelniczek z 
Kazimierz. 

DZIECI W KOŚCIELE. Niewłaściwem jest 
ze strony rodziców zabieranie małych dzieci, 
nicrozuniejących czem jest kościół, na nabo- 
żoństwa, a niewłaściwszem jeszcze zaniedbanie 
wpojenia w nie, że podczas nabożeństwa nale- 
ży zachowywać się spokojnie. Czesto, niestety. 


inl'zat 
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ców zachowują sie w kościele tak, że naj 
znajdującym się ciągle przeszkadzają w modii- 
twie Są nawet wypadki wprost rażące. Np. 
niedawno w jednym z kościołów podczas Mszy 
św. można było widzieć taka scenę: Przycho- 
dzą rodzice z 8-letnim może chłopezykiem. 
Matka usiada w bocznej kaplicy na stopniu 
ołtarza. ojciec staje opodal. Matka od razu 
zabawy. Pierścionki z brzelien upadają na po- 
sadzkę, chłopczyk i matka zbierają je, liszą, 
czy wszystkie, wśród tego modlacr sią obok 
zwracają na to uwszę, jedui się uśmicehają. 
drudzy okazują 
ci, zachowujące się dotąd grzecznie; ztczynają 
się interesować zuhbawa pierścionkami. Po po- 
auletaniu mierścionków nastepuje krótka pau- 
za. Chłopczyk bawi sią nimi przez chwilę, mái- 
ka otwiera książeczka do ntbożeństwa. W resz- 


cie dziceko uddaje matce pierścionki, wadn- ; 
jąc jej na paice, przyczem nie..cbchodzi się bez; 
szeptów, uwag i napomnień. Następuje potem ; 


dalsza zabawa: chłopiece zaczyna przechadzać 
się po kaplicy. próbuje zamEnać drzwi żelazne. 
chwyta za Świecznik, usiłując go poruszyć, 
wpycha się miedzy modlących I 
co chwila wstaje, napomina go, prowadzi z nim 
szeptem ożywioną rozmowę, w xońvu adsyla 
do ojea, który znów duia mu €o zabawy puzi- 
tares, wypróźżniając go przedtem z drobnej mo- 
netv, przyezem znowu powtarzają się szepty, 
upomnienia, a wszyscy otaczający tę rodzine, 
nie mogą ani chwili modlić się spokojnie, Prey- 
kra rzecz patrzeć na takie wychowanie dzie- 


% 
itp. 


ci, którym rodzice nie umieją wytlómauczyć, że j 


podczas Mszy św. nie powinny się bawić, .nrze- 


+ 


rówieśników, którzy 
ściele dają dowód rozumneżzo i ze 
chowania ze strony swych redziców. 

CPIEKA SPOŁECZSA, W marcu 1916 otrzy- 
malo prczydyum m. Krakowa pzupozycyę Wy- 
Uzia.u krajowego uwwcrzenia przy miejsk. biu- 
rze porrcanietwa pracy oddziaia opieki społe- 
cznej i pośrednietwa pracy dia inwalidów wo- 
jeonnych. Prezydyum utworzyio jednas osobne 
biuro, które w swoim czasie działania szupiło 
opiekę nad wszystkiemi ofiarami wojny, to jest 
nad inwalidami wojennymi, oraz wdowami i 


zaehowaniam: sią w ko- 


tigijucgo wy- 


sierotami po polegiych. 15 maja 1916 r. w lo- 


kalu przy placu WW. Świętych 1. 1, oiworzo- 


| no miejski urząd opieki spolecznej. Zakres dzia- 


łania tego urzędu rozclygu gig uu Irwau 


kowskiego, co się tyczy zaś wdów i sieróż, to 


zniecierpliwienie, inne zaś dzie-; 


Jal 7. 
osiadłych na terytoryum krawkuwa i pow. Ers-; 


` wew 


rzyści materyalne, 1800 podań. : 

Z SALI SĄDOWEJ. W rozprawie przeciw 
Maryi Kozłowskiej i Maryi Chodkiewiczowej 
o zbrodnię kradzieży, zapadł wczoraj wyrok 
skazujący pierwszą na 1 rok ciężkiego więzie- 
nia, drugą na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego twardem łożem eo miesiąc. Zasą- 
dzonym wliczono do kary 3 miesięczny areszt 
śledczy. Dzisiaj pod przewodnictwem r. s. kr. 
Obtułowicza toczyła się przed ławą  przysię- 
głych rozprawa przeciw dwu młodym włamy- 
waczom Józefie Janocie i Piotrowi Stachoń- 
czykowi oskarżonym o szereg włamań do mie- 
szkań prywatnych i sklepów. 

Z TARGU. Dzisiejszy targ był dosyć ożywio- 


ny. Z okolicznych wsi przyniesiono znaczne j- 


lości mleka, masła i drobiu. Jaja sprzedawano 
op 60 hal. za sztukę; kiiogram masła można. 
było dostać za 26 kor. Celem zapokieżenia wy- 
zyskowi ogłoszono dzisiaj taryfę maksymalną 
na owoce. Cena czereśni wynosić ma: 5 kor. 
¡za kilogram, wiśni 6 kor., truskawek 11 kor., 
litr porzeczek 4 kor. 60 h., agrestu 1 kor. 60 h., 
borówek 1 kor. 40 b. 


Z Pslski I ze świata. 


DRUGI TEATR WE LWOWIE. Onegdaj 0- 
|bradowała w ratuszu lwowskim komisya tea- 
| tralna przy współudziale dyrektora teatru miej- 
skiero p. Żelazówskiego. Po dyskusyi uchwalo- 
no utworzenie drugiej sceny, Której otwarcie 
nastąpi równocześnie z otwarciem sezonu W 
teatrze miejskim. 

ARCYKS. SALWATOR WE LWOWIE. Arc. 
Lcopoid Salwator onegdaj w dalszym ciągu 
zwiedzał osobliwości miasta. Q godzirie 9 rano 
Arcyksiąże z Areyksiężniczkami Małgorzatą i 
Maryą Antoniną udali się do kościoła archika- 
tedralnego gdzie wysłuchali cichej Mszy Św., 
odprawionej przez Ks. kanonika Badeniego. Po 
zwiedzeniu bazyliki udali się samochodem na 
(plac powystawowy, gdzie zwiedzili Racławice. 
Okolo południa ulał się Areyksiąże do galeryi 
iniejskiej, -poczem zwiedził j 


mitet „Dzieci na wieś". 


szorem  Arcyksiąże z córkami 
i Lwowa. à 
Z SUCHEJ piszą nam: Do đyrekeyi poezi 
jzwracaja się mieszkańcy Suchej z usilnem łą- 


i daniem, by przestała tak po macoszemu trak- 
|tować tut. Urząd owy i vrzysłala odpo- 
| wiednie sily do zaiz nia agend pocztowych. 
zbytku Gwóch oficyantek z 


roszi 


niewiado:nych przyczyn. cala czynność spoczę- 
ła na barkach samego pacztmistrza, który też 
j Fut 


keyi j inicyatywy, 
przyjmewaznia pieniedzy na prze- 
ża ohcenie żadną przesylka 
zagiacenie prenumeraty — 


zlecenie nyre 
j zawiesił dział 
"Raz i Czcki tak. 
| za *uche] — naws: 


t tysiqę y koron dziennie, Takie lekceważenie in- 
ftorasñw mieszkańców tylko u nas jest możli- 
a — w najlichszej mieścinie ną zachodzie pań- 
i siwa jest na pewno na tyle sił, by każdy inte- 
Kenii został obslużony. 

ARESZTOWANIE RED. MĄCZEWSKIEGO. 
Z Warszawy donoszą: Redaktor „Gazety Po- 
ranuej 2 grosze“. p. Mączewski aresztowany Z0- 
| stat przez niemiecką policzę i za. sprawę nader 
biaią skazany na 2 miesiące aresztu. W „Gaz. 
Por.“ pojawił się był snons, zamieszczony nie 
wiadomo przez koge, w którym wzywano żony 
rezerwistów, ażeby. w oznaczonym czasie zjawi- 
ły się w, magistracie, celem pobrania. jakichś 


|zapomóg. Jak się później okazało byia to mi- 


stylikacya. To by» powodem suesztowania p. 
Mączewskiego. 

PRZECIW 
nin Straży Kresowej w Krasnymstawie dnia 


| 
| 


| czerwca 1918 pod; 


dniarze dotrowelnego” 
t ków miejskich i wiej 
chwili toierowani w 


JĄ 


i 


i wrusach ojezyzny £ 
tromaczyć 


RIC UGOROŚCIĄ, 


inie mogi 


ALOR NABODUG E nia 25 Uzerńca TOTE FEE, wę Z 


dnano fla 149 rodziu prawidłowę śaopalczónie 
wdowie. Załatwiono także 8335 podań o zasił- 
ki, a o zapomogi jednorazowe, albo inne ko- 


| wojska, gdzie od 3 Jat 


cze Muzeum įf mie ufaj jej wierności, nawet kiedy zdaje Bię 
przemysłowe i Muzeum Dzieduszyckich. Po po-|być barczo pobożną. Nie mów z nią nigdy © 
flndniu byli goście na placu powystawowym, j twoich 
mamy przykłady, że dzieci niektórych rodzi-| gdzie odbywał się festyn, urzadzony przez ko- | pieniędzy. Również nie pożyczaj niczego 
; n Q godziuie 7-mej wie- ! twojej żony, gdyż odpokutujesz to ciężko. %0- | 1,625,000.—, Ruchomości 
odjechał ze |na twoja ms powinna nigdy opuszczać domu | 176119,581.78, 


| Sąd ławniczy skaza: dorożkarza Pawia Lud- 


|nulana bęć nie mete, A ruch pieniężny pa tut. | 


SPRZEDAWCZYKOM. Na zebra- 


jisfmia została następująca u- 
cawala: „Strata posiadiazia zawsze byla krzy- 
wda dla kraju. Po r. 1005 wyzbywanie się cze- 
gokoiwick na rzecz obeych byzo piętnówane, a 


sprzedawczycy bojkotowumi, Lecz po akcie 
brzeskibu, guy Wszysty z wjiężeniem pracują 
nad poprawą stosunków, gdy umyślna Straż 


Kresowa powstała ia obrony posiadania, zbro- 
wyzbywania się mająt- 
ich mie mogą być ani 
społeczeństwie, a wszel- 
kie stowarzyszenia i związki, oraż instytucye 
spoleczne i rządowe, god grozbą posądzenia o 
wspólniewwo, winny tych zdrajców unikać. Ko- 
la, związki i urzędy polskie winpy zuprowadzić 
czarną listę i wzajemnie się o mikczemnikach 
iwiadzumiać, by nikt Się | 
jeżeli 


tylka nar osoby, zainieszkałe w FiakOSiG | sprzedawczyka do czcgyokójwieK zaleca, "fr 
1 : : . i tyll r sta] R ETE PETS 3 niech 

W niedługim czasie po otworzeniu urzędu zuło- | him tylko przestaje. Zdrajca narodu 

ma w narodzie miejscal 


o „wne P: |= "+ a 4 + 


> 


„Nr 138. - 


sy PES Tate || e © HA . 
chać będziecie beźrozumnej polskiej apitaepi, | ku w awie, Drohobyczu, Boryslaw i Wies” 
to jak naszemu hetmanowi Niemcy zaświad- dniu, rozwijały się zupełnie zadowalajo. Czy= 
czyj, zniesioną będzie niemiecka rekwizycya. |Sty zysk osiągnięty w r. 1917 wraz z SPE 1 
Rekwirować będą „mołojcy* z naszego woj- sieniem zm 1916 wyniósł kwotę 855.97 TEN 
ska i po bratersku, sprawiedliwie dzielić się z} Walne Zgfomađzcnie urlwaliło: z boty tej 
Niemcami. , . s | WYdZICJĆ na Wygpłacenie 011:%-0wej wwideną 

Na Polaków przyszedł i tak już koniec. Na!dy od kantalu tkcyjneco w sumie 10000.0% 
moje przedstawienie, zamknięte zostaną wzy- | R. kwotę 560.000 Rpg pozostalej zas kwot 
stkie szkoły polskie, a przyjdzie koniec i na i przeznaczyć, tytulem dotaeyj Tun I hi 
; księży. My siła teraz, bo z nami Niemcy, a rzą- | dusza roze:wowego kwotę 160.000 E.. us 
dów już z naszych rąk nie popuścimy. i pnie tytulem 10%-0wej tanivemy gia Mid 

Ukraiński ketmański komisarz w Brześciu. xdawczej kwotę 28,299.37 K. a do fu TP. 

ZBRODNIA W OBŁĘDZIE. Z Dzicdzie piszą 71Posógowego i pensyjnegco dla  Trzęgnikć: 


in. 


do „Gwiazdki Ciesz."*: Przed paru tygodniami , Pasku dalszych 50.000 R. pozwtala zag ye" 
wrócił górnik tutejszy Jan Bogacz do domu od | W kwocie 125,680.08 K. przemisść na Taca 1 


służył przy oddziale 1o- | roku 1918. i ; 
tniczym. Widocznie służba ta nadwyrcżyła i Za kupon Nr. T odwakcyi przyjada w zel. 
go nerwy, gdyż można było zauważyć, że zna uchwały Walnego Zgromadzeda  dywigewa 
cznie ucierpiał na umyśle. Objawił wstręt w wysokości 5 i pół procent czyli 22M, oio 
życia co często powtarzał, że lepiejby byio, Sztuki. 
gdyby jego żona i 6 dzieci pomarli. Żona miała! Trzej członkowie Rady Zawiadowezsj, mia 

się dlatego na Lau. .uici I odebrała mu podstę- nowicie pp. Dr. Artur Benis, Zygmunt, Dewi 
pem nabity rewolwer. W niedzielę dunia 10 czer-, kowski i Franciszek hr. Zamoyski, Mie.. 
wea chciał Bogacz komiecznie wysłać żonę z MSE 21. statutu z Rady u=tepiliy z58tAM peoa 
domu, aby po a! sam £ dziećmi; lecz walne Zwromadzenie p"! 
na krok nie odeszia. Wieczorem zaś żąda!, : NCU 

wszystkie dzieci razem z nim posziy spać i AB ża. wierqziło 62 duka- 
pokoju; lecz i na to żona się nie zgodziła. Tsi "sna pizcz Rade Zawiadowezą  kooplapye 2 
ko 12-letni Aleksander powiedział: „Wąto, ja, Czionków Rady: do bi Juta Kantego Fqdert 


pójdę z wami“, W poniedziałek rano ckolo 5 wicziy oraz JWP. 5 taiskiwa br. Badeniqgo. 
Członkami Komisyvi rewizyjnej wybrani pn.: 


" 
' 


Va ni i að v 
LODA buhari 


= Zeromad 1 


szła żona budzić męża, aby szedł na szychię.! 
W pokoju leżał syn Aleksander z rozbitą zu- | Dr. Ferdynand Kv :tkowsli, Dr. Stanisłaje Mi- 
pełnie czaszką, a obok siekiera, którą został, żiewicz i Józef Padewski, zastępcami zaj ‘apn 
zamordowany; zee = uciekł a pó Ada i j Krzyżanowski. 
czorem przysz o domu, zalany łzami; rwał, Uthwalono z końcem ubioglego roku| pcd- 
sobie włosy z głowy t wołał: „Co ja uczyni- | Wy ZSZenia dotychczasowewo kapitału: akc wy 
lem!“ Żandarmərya odsiawiła go do Cieszyna. $ + K. peage i r K. 25,000.000 — dosz- 
CO SĄDZĄ TATARZY © SWYCH ŻONACH? zupeźności z dniem 1 stycznia 1918 |prze- 
Wiadomo, iż kobiety tatarskie w Rosyi są Wy- orqandan, a nowi akcyonaryusze partygy po- 
jątkowo gre Cieszą sig też GE m | W ra ad NR 
waniem swych mężów, którzy jednak pod pe- j : i przedstawia Się na- 
wnymi paon sę? Pena, Pi a =, pe K. 3,394,1 RE | 
ją się na swe małżonki. Co sądzi Tatar o ko- u5 pożyczki wojewej K. 
beda wynika z kocia dobrego tonu“, 85,628,178.74, Portfel weksli. K. 1997: gi 014, 
ganeg przez Ee Mustafe Urasowa. oh = as Pai BOR 3 
odaje on w nim następujące rady: „Nie po- b 00 cy: a) lokaty w Bankach 
iinei żajemnicy be tonto l Ka 87,882,617.75, b) v-inieresów bankowych 
K. 46,974,187.71 razem E. 84,856,755.46, | Ra- 
k rozliczenia VH. austr. poż. wojęnaej 
K. 26,127,807.—, Pożyczki hipoteczne przęmy- 
słowe K, 2,303,332.46, Nieruchomości | K. 
K. 1=, Suma Koron 


interesach i nie dawaj jej zbyt dużo 


bez ciebie, jeżeli to uczyni, zejdzie na bezdroża. j Stan bierny: Kapitał akerjny K. 10,000,000., 
Gdy cię zdradza, wymierz jej sto batów i roz- | Rezerwy K. 2,577,150.70, Fundusz penzyjny $ 
wiedź sią s twą małżonką”. | Zapomog. personalu bankowego K. 50,000. —. 
GENERAŁ I DOROŻKARZ.. „Dziennik Ber-j Wpłaty ua kapitał akcyjny podwyżsźony 
liński" pisze: Przygoda pewnego generata, nog rr A AD ŚR à £ ć 
wołana tak częstemi wypadkami zdenerwowa- ai X 27 051.365 35, a Wkładki > ksigto 
nia dorożkarzy, była przedmiotem skargi o pU-| E auste” z. R za rozliczjaria 
bliczną obrazę i przekroczenie przepisów poli- Gi n doti ART Pro): 19 0,267,016.68, Ni DA 
jcyjnych dia dorożkarzy, którą zajmowała się! a z par 5 w Ą 16 K. 00 = Czjaty 
II. Izba karna trzeciego sądu ziemiańskiego w LE odc szalik osie z 0 WAPOD 
Beriinie, jako instancya apelacyjna. > 2 p Ad nei 5SŁ.28, 
4 sek strat i zysków: x 
Przychód: Przeniesienie zysku z r. 1916] K. 
110,721.98, Odsetki K..-1,546.767.13. Zvski z] iu- 
teresów efektowych, dewizowych i konsea|sy- 
104,274.11, 


| eiga na 60 mr. grzywny i 2 dni aresztu, i to 
iz powodu następującego wypadku: 

Pewnego ćnia. chi. gencral major O. zająć; 
Gożożkę oskaiżonego we Wilmersdorkc, auy u-, "rych, Oraz prowizye K. 


sze, tak i tym razem nie poszło to zbyt gładko. 


wielki napiwek ze strony generała, krótko więcj K. 129,467.33, Podatki K. 207,164.48. Czysty 
zwrócił się do generała: „Na dworzec anha!eki? | zysk K. 745,245,98, a wraz z przeniesieniem 
Tak, jeśli pan da mojemu koniowi worek owsa, | 2 r. 1916 K. 110,721.98 = K. 855,976 06, edyli | 
zawiozę pana na dworzec". Następnie, zgrzyta- ! razem K. 2,480,063.22, 4 
i jąc zębami, począł generałowi wymyślać, a guy| Wszystkie fundusze rezerwowe Banku v 
tenże zwrócił ma uwage na zachowanie: „Co; noszą obecnie suwe K. 2,909,520.20. 
grosić pan chce jeszcze? Ja panu zaraz pogro- 
żę! Dennncyować? Nie wie pan, że największym 
łotrem w całym kraju jest i pozostanie denun- 
;cyant? Tak stary i siwy: człowiek, a jeszcze | 
| dręczycieł zwierząt“, — przyczem wskazał na viuwi prof. uniw. warsz. Kdwaid Aiwamow=ki 
| swojego chudego konia. zę i i założyciel i dyrektor instytutu peyehológiczie. * 
Generał O., nie mówiąc już nie więcej. zapi- | go, najwybitniejszy wskółczcsny psycholog pol- 
kd sobie numer dorożki i wniósł skargę, klórej j ski i teoretyk ruchu współdzi 


NEKROLOGIA. 
4 EDWARD AKRAMOWSKI W Warszawie 


apelacyę, w której twierdził, że nie jest inden- | badań zjaw 


pomimo, że generał poznał go dokładnie. Praw-; tej dzieuziny, tak mało znanej, zwiaszeza w nu 
dziwości tej zaprzeczył oskarżony i chwycił się| Abramowski poza psychologia, pozostawił w) 
wybiegu, który praxtykowany jest często we) bitnie oryginalne prace z dziedziny secyolou 
wielu procesach o lichwę wojenną. i psychologii po polsku i po francusku Poz 
Podał on mianowicie, że w owym czasie wa-item prof. Abramowski stale drukowsi praco | 
żył jeszcze przeszio 2 cetnary, a obecnie tak! „Przeglądzie Filożoficzmym* ors. ug! 
schudt, że nikt go nie może rozpoznać.. czasopismach naukowych rauogsh 
Na mocy zeznań Świadków sąd nie wątpił | pracował tea w dzioniiku 1 w. 
jednak o jego tożsamości i odrzucił anelacyc. | CE e 


awais puy IR AZEK" 
sikaty, „aj WIGLOIIUŚCI 46046 a16ZA, 
Z TOW. VZAJ. UBEZPIECZEN BE CZO- a 


rajszem_posiędzeniwepoA NA nadzorczej | TELEGIAM HR. BURZANA W RABZI 
| Tow. Wzaj. Ubezp. obradującej pod przewodn. | SFANU. p 

prezesa Józefa Nęcińskiego dokonano wyboruj wieder. D. kor 
drugiego dyrektora w osobie p. Stefana MycZ | tur- donosi £ W 
kowskiego i zastępcy drugiego dyrektora Ww o0- | 


Zawiadomiczia I kcsziuntzaty. 
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arszawy:: Lelogrzin Hr. D u 
Triana ouczytino na. | ëm posiedze: 


żono przy nim biuro bezpłatnej porady i pomo- s i sobie p. Juliusza Grossego- | niu Radyator o ae 26 OWI | 
RC z R Á = s 12 J FN KA 2 aian 4 s A . 4 AE " € y anu. 172% pt { "0 UKE amid 

cy prawñej w sprawach zasiłków. W ostatnich| ODEZWA UKRATNSRA. m en Ono MM, Ogólne walne zgromadzenie delegatów krak] pełegat c. i. kraministegste Spraw Za- 
czasach urząd opieki społecznej przeprowadził | chzrakierystyczną od€zwę, „ua sursuje O5€- Tow, wzaj.ubezp. odbędzie się w sali Low. wel „micznych w Warszawie Geron otrzy 
przy pomocy komitetów parafialnych i innych |rnie na Chetmszezy źnie. Gto jej treść: Pedia=| ozna o godz. 10 rano. nat od A tawid w kich Sn 
siaki! Stara Ukraińska Clwinaszczyzna i Podla- przeds i szystki sugn- 


wyznaniowych komitetów dobroczynnych roz- js! 
dział z górą 10.000 obuwia i odzieży pomiędzy | sie wracają teraz úo nac.erzy Ukrainy, Rado- 
najbardziej potrzebującą ludność. Szczególnej ; sie słonko zajrzało do Was z Ojczyzny: z% š 
pomocy doznawał urząd ze strony krajowego; boda nasza idzie i Čo Was, pod opieką Sprzy 
biura pomocy wojennej i biura krajowej komi- | mierzonych z nami Niemców.. f 

syl opieki nad inwalidami wojennymi przy na-| Poprzedni rząd as Uiramie, k EA 2 
miestnietwie. Nadto otrzymano 12.000 K z kra | bieszlachetnie i Niemcow i WARNICE 
jowego biura pomocy wojennej na zapomogi | stał rozpędzony 1 zamknięty do więzienia. Po- 
dorażne dla inwalidów, a na zapomogi dla o-| wołany przez cesarza niemieckiego nasz het- 
sób, popadłych wskutek wojny w nędzę, 8000| man Ukrainy — rządzi teraz sprawiedliwie i TR- 


kercn. ka w rękę z wojskiem niemieckiem. Aż teraz 
Od założenia urzędu do 20 lutego b. r. za-j zapanuje na Ukrainie spokój i naw=* =a 
protokołowano 18.240 spraw, dotyczących | naszą wiarę. Na Ukrainie rząđe 


dzie stara nasza wiara prawosiaw a. ae 
skich- przyłączonych” powiatach zaprowadzimy 
unię, aby Wam Podlasiaki łatwiej byłe nawró- 


10.724 osób. W tem na inwalidów przypada 
3429 spraw. Zgłosiło się o pomoc ogółem 946 
inwalidów, z tego przynależnych do Krakowa 
263, do powiatu krakowskiego 153, do innych; cić się do Ukrainy. Za pozwoleniem Niemców 
powiatów w kraju 528. Wedle wyznania było | już księży unickich sprowadzamy do Was z Ga- 
864 katolików i 81 izraelitów. Ogółem wyje-|licyi. Jeśli opowiecie się za Ukrainą, zi nie elu- 


Ą 


KUCHNIE WOJENNE. Z dniem 1 lipca br. 
[wejdą w życie uchwały o podwyższeniu cen : i : R. 
| posiłku w kuchniach wojennych. Wobec tego KSIĄŻĘ BAWARSKI DO ESTONCZYRÓW, 
w kuchniach obywatelskich obiad kosztować | "gev; B. kor. Głównokonięniorujwey ni 
będzie 2 kor., kolacya 1.50 kor., w kuchniach | wschodzie ks. Leopold busarski 
ludowych obiad 1.30 kor., kolacya 90 hal, a przybył w towarzystwie syna swejo bs. J e- 
w kuchniach powszechnych obiad 80 hal. rz e go bawarskiego do R e w ka, sby zwie- 

— dzić miasto. Ks. Leopold bawarski wygłosił 
Z BANKU PRZEMYSŁOWEGO. Pod prze- przemówienie, w którem wyraził mieszkań- 
wodnictwem prezesa J. E. Dawida Abrahamo- | com Estoni i Niemen A ESTOŃCZYKEM, 
wicza odbyło się we Lwowie duio 32 b. m. VI. | życzenia szezęśliwej przy = USER pod ochro- 
zwy: Walne Zgromadzenie akctyonaryu-| ną panstwa niemiec k iezo, po bu- , 
|szy Bannu Przemysłowego, któremu Dyrekcya | rzach, jakie przebyli w czasie wojūy. © 
rzedłożyła sprawozdanie z czynności w roku ; ; r | 
pa aiani ort zamknięde ra |._ CHOROBA ARCYB. KALTNERA. | 
chunkowe i bilans za ten czasokres. Salzburg. B. kor. W stanie zdrowia arcyb. 

W ubiegłym roku administracyjnym, tak Za- | dra Kaltnera nastąpiło pagermienie, Ole 

klad centralny, jakoteż i Zakłady filialna Ban- | jawy porażenia ooraz silniej WYSBŁĘPOJ „m. 


nictw z tej okazyi gratujacye. 


kà 


